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Na scenie kilka rozpiętych namiotów.Obok na- 
miotu Komendanta wysoko zatknięty biaïo-czer~ 
wony sztanaar.0 pare kroków ocl obozu wesoło 

.oucha ognisko.Dokoła siedzą harcerze.Wszyscy 
razem śpiewają

“zerwohy pas za pasem broń.
 topór, co oîyska z dala. 

Wesoła my s j.. swoooana i* oń, 
'Jo s ti ó j, to z y c: e górala.

łam szum Prutu,. Czeremoszu
h ucuÏojïi prz ygrywa,

■. vvesc- a kołomyjka 
o tańca norywa.

_,^a nucula nie ma życia, 
Jak na połoninie. 
Gdy go losy w doły rzucą, 
7'net z tęsknoty ginie. 

Gdy świeży Lise pokryje duk, 
I czarna góra sczernieje. 
Niech dzwoni flet,niecn ryczy rog, 
Odżyły nasze nadzieje.! Tam szum itd. ) 

OBCZNY. (Patrzy na zegarek) Ho,ho,już sioama 
dobiega .Druhowie,czas na modlitwę!

ß
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HARCERZE. Yie, nie, druhu obozny, za
czekajmy jeszcze chwileczką.

HARCERZ I. Taki piąkny wieczór.
STACH. A zresztą komendanta nie ma.
OBCZHT. -To dobrze, dobrze. Ale jakoś 

nam sią ognisko marnie pali. Bolek, do
rzuć drzewa do ognia'

BOLEK, (zrywa, sie. z miejsca). Rozkaz, 
druhu obozny.

OBORNY. Doskonale. Ale co ci jest, Boi 
ku, czemuś taki smutny? Ohorys, czy co?

BOLEK, (smutnie), ^ie,druhu Stachu. 
0B02NI. Jednak musi ci coś dolegać, bo 

jestes taki niewyraźny. Chodź tu dc mnie, 
zobaczę, czy nie masz czasem gorączki.

BOLEK, (podchodzi) Zapewniam druhu, 
że jestem zdrów jak ryba, tylko... tylko...

OBOZY?. (z zaciekawieniem) Tylko co? 
BOLEK. Mysią
HARCERZE. Ha, ha. ha,..Bolek myśli... 

ha, ha, ha...
OBOZHY. Cicho, cicho, druhowie (do 

Bolka) Myślisz, a. można wiedzieć o czym?
BOLEK, (poważnie) Myślę, jak mam zos

tać harcerzem...
HARCERZE. Ooc... to cos nowego... 

posłuchajmy...
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BOLEK. ( pospiesznie ) Brnhu i obożny, proszę, 
powiedzieć,czy ja żle pełnie, obowiązki wilczka?

OBOŻNY.Ależ wcale nie,BoIku,przeciwnie,jes
teś bardzo posłusznym i obowiązkowym chłopcem.

STACH, (śmiejąc się j.Ja nawet,jako naczelny 
kucnarz,mogę potwierdzicie Bolek najlepiej ze 
wszystkich naszych wilczków obiera Kartofle.

HAECEEZ 1 (śmiejąc się).Najlepiej ze wszyst
kich fika kozły....

HAECEEZ II. Czyści buty...
EAECEEZ III. Ni gdy me zapomina nakarmić Azo

ra,naszego obozowego psa....śmiech dokoła)
OBOŻNY.(śmieje sie,).A widzisz,Bolku, jak cię 

wszyscy chwalą...Więc o cóż ci idzie?
BOLEK, (uparcie).Kiedy chcę zostać harcerzem.
OBOŻNY. Ach, Bolku, prze cięż dobrze wiesz 9 że nie 

masz jeszcze lat-12,a więc...(slyćhaó,jak szczeka 
pies) Cyt,cicho...pies szczeka.

EAECEEZ I.To Azor...
STAGE. Ktoś idzie...
HAECEEZ II. Pewnie komendant... .
BOLEK.Nie, Azor na swoich nigdy nie szczeka 

to musi byc ktoś obcy...
OBOŻNY.A więc trzeba zo baczy c.Ernhowię Sta

chu. Andrzej u, Wacku proszę, pójść na wyw±aó:
HAECEEZE. Eozkaz?&teh'a obożny.
BOLEK. Dntóiu . ,obożny,i ja pójcie,...
OBOŻNY. Nie,Bolku.Spójrz tylko,jak ciemno 

dokoła.
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BOLEK. Kiedy ja wcale się nie boję... 
(błagalnie). Druhu oboźny, proszę,...

HÂECEEZ I. Â- niech tam idzie, kiedy 
taki odważny...

HAECEEZ II. Â zresztą nie będzie nam 
pizeszkadzał, wszak nie pójdziemy daleko.

OBC'TT. i wlec dobrze, niech idzie!
BOLEK. radośnie). Dziękują, druhu 

oboźny.
(Earceize oucnoazą wraz z Bolkiem.)

.. E 1’ À II .

(Oi sami bez Dolxa i trzech harcerzy)

ujOZArY, Jo za dzielny chłopiec ten 
Bolek!

ST.IJH.^ak, młody jeszcze wilczek, 
ma lat 11 ale zuch. Wszystko potrafi 
zrobić, a do tego jeszcze bardzo od -• 
ważny.

EÂECESZ IV. To nasza prawa, ręka 
w obozie.

S^ÂJH. Bez niego arii rusz.
HABCEEZ IV. Jak on marzy o tym, 

żeby zostać prawdziwym harcerzem.
02 L b V;,edv komendant

- ’ - kj S f-* • 3 1 ■** ' •. OkjL V •
•- ft />vr '* .*

•V. * <- ...... 3L.3._ TLlfijedziÓ-
ju z dorosłych narcerZj- mógłby słu
żyć jako przykład.
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SCENA III.

(Ci sami i komendant)

OBOZNY.Druhowie,uwaga!Idzie komendant. 
KOMENDANT.Czuwaj!
HAECERZE. Czuwaj!
KOMENDANT. Czy już po modlitwie?
OBOZNY.Nie.druhu komendancie,czekamy 

właśnie na druha.

SCENA IV.

(Ci sami,Bolek i harcerze.Harcerze wracają 
z obchodu)

HAP.CEHZ I.Druhu obożny,meldują posłu
sznie, wszystko jest w porządku.Odszukaliś
my cały obóz i nie znaleźliśmy nic podej
rzanego .. •

OBOENY j)obrze,diuhu.A teiaz,druhowie, 
na modlitwę! ., - —

KOMENDANT .Zaraz, druhu obożny. Za cze
kaj chwil eczką. Jutro- niedziela - nasze 

i wilczki be,da, składały przyrzeczenie 
harcerskie.Muszę powiedzieć im kilka 
słów.(Toła).Zygmuś,Wisiek!
(Chłopcy biegną)1.A ty co robisz,Bolku? 
Ciebie nie wołałem.

BOLEK.(nieśmiało).Druhu komendancie, 
jabym również jutro chciał złożyć przy
rzeczenie na...harcerza.
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KOMENDANT,Ty?Ależ mój Bolku,zaledwie ukoń
czyłeś -liât 1 juz chcesz byc har cer z em. Za
czeka j,moj kochany,zaczekaj co najmniej rok 
jeszcze.

BOLEK. Panie komendancie,ja...ja... 
(chlipie)

aOMPTLA...vicho mi byc! Zresztą harcerz 
musi umieć całe nasze prawo harcerskie, 

czy ty je znasz?
OLrK.Ja...ja...umiem,druhu komendancie! 

,:eszcze jak! (recytuje)

wiernie służy OjczyźnLe i dla 
spełnia swe obowiązki.
jest pożyteczny i niesie po- 

w każdym widzi bliźniego,

PLATO HÂBCEBSKIE. 

■'-) Na słowie harcerza polegaj, jak na
Zawiszy.

2) Harcerz 
niej sumiennie

3) Harcerz 
moc bliźnim.

4) Harcerz
a za brata uważa każdego innego harcerza. 

) nar cer z postąpuje po rycersku.
o . Harcerz miłuje przyrodą i stara sie 

;,ą poznać.
Harcerz jest karny i posłuszny ro

dzicom oraz wszystkim swoim przełożonym.
harcerz jest zawsze pogodny i we-

c ) Harcerz jest zawsze oszczędny
i ofiarny.
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10) Harcerz jest czysty w myśli,mowie 

i uczyhkach,nie pali tytoniu i nie pije na
pojów alkoholowych.

HARCERZE.( po cichu ). A brawo,brawo, 
Bolku!Doskonale znasz nasze prawo harcer
skie.

KOMENDANT. (stanowczo ). Jednak jeszcze 
za młody jestes,Bolku.Musisz mieć skoń
czonych lat 12.(żartobliwie).Chyba doko
nasz jakiegoś niezwykłego bohaterskiego 
czynu,a wtedy zobaczymy. Może zostaniesz 
harcerzem wcześniej.Nasz regulamin prze- 
wi du j e takie wypadki.

BO LEK.Mój Boże,druhu komendancie.... 
co ja teraz pocznę?

'KOMENDANT.Odejdź,Bolku,i nie przesz
kadzaj mi.A wy,Zygmuś i Tisiek,czy równie 
dobrze znacie prawo harcerskie?

ZYGLUS,JAS,TISIEK.Tak jest,druhu 
komendancie.

KOMENDANT.To dobrze.Ale wiedzcie,że 
prawo harcerskie trzeba zawsze pamiętać^ 
i nie tylko umieb je każdego czasu komuś 
dokładnie wypowiedziećo ale Jeż codziennie 
musi cie je sobie w duchu oowtarzac i sta
rać się wszystkimi silami,by wedle niego 
posterować.Przecież jutro zostaniecie 
harcerzami.A teraz ,druhu obożny,na mo
dlitwę,, a następnie czesb sztandarowi!

OBOZNY. Rozkaz,druhu komendancie! 
(gwiżdze krótko,potern długo).
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Baczności (harcerze maszerują ). 7' dwu - 
szeregu zbiórka! Odlicz!Spocznij! , 
Równaj w prawo! Drugi szereg...Bacz
ności Spocznij!...Druhu komendancie mel
dują zbiórką drużyny. Stan ludzi 22-ch, 
obecnych 20tnieobecnych 2-ch»usprawie
dliwieni - trzymają wartą.

KOMENDANT. Dziękują druhowi! Bacz
ność! Spocznij ! (po chwili).Na moją ko
mend ą drużyna do modlitwy - baczno sc! 
(harcerze śpiewają modlitwe/Tszystkie 
nasze dzienne sprawy")

KOMENDANT. ( po modli twi e ) 
BacznoscîNa prawo patrz! Czesc sztanda
rowi!
(trąbka gra hejnał ).Drużyna na moją ko
mendą bacznosb! Czuwaj!

HARCERZE. Czuwaj!
(echo powtarza" czuwaj”) 

KOZDlDAKi. .. miejscu rozejść sią...
Za 7 minut cisza!
( rozlega sią hejnał ) .

i
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'SCENA V.

Druh STAGE i BOLEK.

Nuc.T obozie cisza.Dwóch harcerzy trzyma war* 
tą, z nimi wierny pies Azor.Ale w namiocie, 
gdzie śpi druh Stach wraz z małym wilczkiem 
Bolkiem,pali sią światła, Wejście do namiotu 

uchylone.

BOLEK. ( nie śpi,przewraca sią z boku na 
bok i ciąż ko wzdycha. )

DRUH STAGE. ( niemiłosiernie chrapie )
BOLEK. Nie, nie mogą dziś zasnąć.Stanow

czo nie mogą.Wszystko mi przeszkadza.Podusz
ka za twarda,z siennika sterczy słoma...( po 
chwili ).Ojoj...co mnie tam gryzie?( szuka ). 
A,mam ci ą, niecnoto? No, patrzcie, jaka pchła. 
Na pewno własność Azora,( pauza-słychac,jak 
druh Stach chrapie ).Ależ chrapie druh Stach, 
ajaj! nawet pogwizduje! ( po chwili ).Jutro ma
my niedziele,.. .musze, swój mundurek obejrzeć, 
czy wszystko jest w porządku ( wstaje z łóż
ka, ogląda mundurek,ciążko wzdycha i zamyśla 
sie, ).Mój Boże! Go ja mam zrobić,żeby zostać 
harcerzem? prawo harcerskie umiem doskonale.. 
Obowiązki wilczka spełniam nie gorzej od in
nych moich kolegów ( po chwili ) Nawet druh 
Stach mówi,że kar-tofle obieram lepiej od in
nych wilczków,a kotłów to nawet sam komen - 
dant tak nie potrafi wyszorować,jak ja...*
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( po chwili ). Hm. ..mógłbym wcześniej zostać 
harcerzem,gdybym spełni! jakiś czyn bohaterski... 
Ale jaki? Doprawdy nie wiem.( słychac chrapanie). 
Ojej,jak ten druh chrapie! ( po chwili ).Spytam 
druha Sta cha. Może on mi poradzi. On taki mądry«, 
wszystko wie.Inaczej przecież komendant nie wy
brałby go na kucharza.Ho,ho,ugotować krupnik, 
to téz sztuka. ( po chwili ).Druh Stach spi moc-* 
no,ale trudna rada!Muszą go zbudzić (budzi ). 
Druhu Stachu,druhu Stachu!

DRUH STACH.( mruczy cos niewyraźnie przez 
sen ). ta.. ,ak.. .nie...

BOLEK.Druhu Stachu!Proszą sią zbudzić!
Mam do druha bardzo ważny interes.

DRUH STACH. ( zrywa sią ). A...a...co?Co 
sie, stało?

BOLEK.Kie sie, nie stało.Ale mam bardzo waż
ny interes.

DRUH STACH.Interes? A jaki?Tak mi sią chce 
spać! Masz do mnie interes? Lepiej bys spał. 
Czemu,bąku,jeszcze nie śpisz dotychczas?

BOLEK. Bo nie mam czasu. Chce, druha o cos 
spytać...

DRUH STACH. Spytać? Ale o co ?
BOLEK. Jak mam zostać harcerzem.( błagalnie). 

Druhu Stachu,proszą mnie nauczyc,jak mam zostać 
harcerzem.Dam za to druhowi cukierki,które mi 
mamusia przysłała.

DEUHeSTACH.( śmieje sią ).Ach,Bolku,Bolku! 
Myślisz,że jak mi dasz cukierek,to zaraz bą - 
dziesz harcerzem o Gdy bym wiedział,jak to - 
bic,to i bez cukierka bym ci poradził.
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Słyszałes,co mówił komendant?Jesteś jeszcze za 
młody,nie masz 12 lat ( po chwili ).Inna rzecz , 
gdybyś dokonał jakiegoś wspaniałego czynu. 
To jeszcze...to jeszcze...

BOLEK. Kiedy ja nie wiem doprawdy,co mam
T zrobić. ( płacze ).
* BRUH STACH.Ko„tylko nie płacz„mazgaju.ład

ny harcerz, co beczy jak małe dziecko.
BOLEK. Ja wcale nie plączę,.tylko...tylko.. 

łzy mi same lecą.
BEITH STACH. A jakże,lecą...
BOLEK. ( nagle radośnie ) .Druhu Stachu,dru

hu StachuIJui wiem, już wiem (klaszcze w ręce ).
DEUÏÏ STACH. Cicho bądżl Zwariowałeś,czy co? 

Chcesz,żeby komendant się zbudził?
A ja mam za ciebie do karnego raportu stanąb?

BOLEK. Niech druh pisze list do pana kapi
tana naszej strażnicy i to zaraz...zaraz... 
proszę,.Ot papier,ołówek ( kręci głową ). 
A jaj,zapomniałem,ołówkiem przecież nie wypada 
pisać. ( po chwili ).Ale to nic.Gdzież po no
cy szukać atramentu? No niech druh pisze!

DRUH STACH.Czyś ty oszalał dziś,Bolku7 
w Chyba, bzika dostałeś? Co ty wyprawiasz? Opa

miętaj się!Jaki list mam pisac?Dlaczego,po 
co?I po co się ubierasz?

BOLEK. Jak to po co? Chcę zostać harcerzem! 
DRUH STACH.Ale co ma piernik do wiatraka?
BOLEK.Ji to co?Czyż to nie będzie boha

terstwem, jeśli ja,wilczek,pójdę do wioski,od
ległej o 2 kilometry,z listem do pana kapi
tana.Niech druh tylko pomyśli!
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Będę szedł sam .jeden w nocy koło cmentarza.... 
Czyż to nie "bohaterstwo?

DRUH STACH. Ok umrę ze śmiechu. Ha, ha, ha! 
Ctłumiąc śmiech ) .Oj, Bolku, Bolku!
Też wymyśliłeś.

BOLEK.Druh się śmieje,a ja. mówię cał - 
kiem poważnie.

DRUH STACH.Już sie, nie śmieję' poważnie ). 
Słuchaj bąku,zaraz ci wytłumaczę.Widzisz,za
niesienie listu do kapitana nawet w nocy nie 
będzie bohaterstwem.Ale gdybyś na przykład 
wyratował tonącego,wyniósłbyś kogoś z płoną
cego domu-ę stanął* w obronie słabszych z nara
żeniem własnegt życia,tg widzisz,byłby czyn 
bohaterski.Rozumiesz.Bolku?

BOLEK. Rozumiem...rozumiem...(zamyśla 
się.po chwili ?.Mój Boże, co ja. teraz zro - 
bię? Ani nikt sie, nie topi9dom się żaden 
nie pali...

DRUH STACH. Widzę, że całkiem sfiksował. 
Śpij spokojnie i nie zawracaj mi głowy! 
Jutro niedziela.. .L'am tyle do roboty/ 
Przecież jutro mam dab lepszy obiad.No»do
branoc! ( po chwili chrapie ).

BOLEK.. .Dobrze to druhowi tak mowie... 
( ziewa ). Ale.i mnie już chce się spać. 
Oj,oczy zamykają się.( drzemie.Chwila 
ciszy.Nagle słychac z daleka warczenie 
psa.Bolek przez sen) .
Czy mi się śni,czy naprawdę pies gdzieś 
warczy?( pies warczy,Bolek się budzi). 
Ale nie...słyszę wyraźnie.To Azor.

J
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Co się tea steto? Ke kogo on tek ujade? 
Chyba jest ktoś obcy w obozie.(stychac 
gwizd werty). C, werte gwiżdże... 
Druhu Stachu,druhu Stachu! (stychec 
ki oki ).

S C E K A VI.

KOLŒKDAKT BABCEEZ - KAETOWIK 
HAECEEZ - TRĘBACZ, OBCZKÏ I IKKI K/t T ''TT2x1. u •

EAECEEE * TAETC7ETIK (nodchodzi do na
miotu komendanta). Druhu komendancie!..

KG EEID AKT. (wysuwa sie,). Kto to? A, 
to ty, co się stało? Czemu nie jestes 
na warcie?
HAESEET - KAET0rTIK. Druhu komendancie. 
Ktoś przekrada sie, do naszego obozu. 
Azor cał\ czas ujada, widocznie czuje 
obcego.

KOEEIIDAET. T tej chwili zbudzić 
trębacza. Ti ech gra na alarm za chwi
lę .-.ra. trąbka na alarm). Druhowie wsta
wać! Alarm,alarm!

CECŻTY. Ustawać,wstawać.. .
EAHCEEE I. Komendant nas wzywa.
HAEOEEZ II . Słyszycie, Azor ujada! 

Co się stało?
KCEEKDAMT. Druhowie,ktoś obcy w obo

zie. Żywo wstawać! (ruch na scenie).
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■ OBOZNY, Druhu komendancie,a co zrobić 
z wilczkami? Czy zabrać ich ze sobą?

KOMENDANT, Nie,nie. Niech pozostaną 
w namiotach. Bądą nam przeszkadzali. Stój! 
Kto idzie?

BOLEK. Druhu komendancie,to ja, wil
czek Bolek.

KOMENDANT. Czego chcesz?
BOLEK. Druhu komendancie, proszą mnie 

ze sobą zabrać...
KOMENDANT. (surowo). Słyszysz rozkaz? 

Marsz do namiotu! Inacze-’ jutro,w niedzie
lą,szorowanie kotłów za niesubordynacją! 
Druhowie! Podzielić sią na kilka oddzia
łów i rozrzucie sią w tyralierą. Gotowe?

HAECEEZE. Gotowe,druhu komendancie.
KOMENDANT. Zachować ciszą!...naprzód? 

Przeszukać wszystkie krzaki? Otoczyc łań
cuchem cały obóz? (słychać stłumiony od
głos kroków).

SCENA VIL

BOLEK, później OBCY.

BOLEK, (po chwili). Poszli, a nam kaza
li siedzieć w namiotach...Ładna sprawiedli
wość- Nawet Azorek wymaszerował. No, no! 
Taki alarm. Pewno nic z tego nie bądzie. 
Mój Boże, a tak chciałbym mieć jakąś przv— 
godą (wzdycha, pauza). Cos słyszą? 
(słychać szelest, trzask gałe4zi). Może to 
szczur,albo zając przemknął...
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(wyraźniej słychać szelest). Ale nie... 
wyraźnie słyszą, że ktoś po cichu sie, 
skrada, nawet nie idzie, tylko pełznie. 
Popatrzą, przez.szparką w namiocie, chyba za 
to komendant nie bądźie sią gniewał.
(po chwili). Co ja widzą? Jakiś obcy czło-

* wiek przekrada sie, do masztu. Coraz bli
żej. Czego on chce? (po chwili). Jezus La
ria! Siąga rąk;ą za sznur, chce go prze...
0, nigdy! Przenigdy nie dopuszczą,by podob
na hańba miała spotkać naszą drużynę,! 
Tole, w niedziele," kotły szorować, niż wi
dzieć nasz ukochany sztandar w rąku nie
przyjaciela. Dalej, Bolku! (wybiega).
Stój! Me wolno ruszać sztandaru! 
(rzuca sie, na obcego z piąsciami).

OBCY. À, a! Liiez, ty szczeniaku,bo 
cią... (chwyta Bolka, wywiązuje sią nie
równa walka).

BOLEK. Pusc, pusc w tej chwili sznur 
z rąki! ITie dam ci złodzieju,naszego sztan
daru!

OBCY. Pusc, bo cią uduszą. .. tyL. .polski 
4 harcerzu!....

BOLEK, (walcząc). Me dam! Me puszczą! 
Me pozwolą zhańbić naszego obozu! .sły - 
chac szamotanie, jąki).

OBCY. A...a... smarkaczu jeden! Lyslisz 
ze mna, wal czy c?

BOLEK, (zduszonym głosem). Me puszczą, 
nie dam!
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OBOY. A, gryziesz szczeniaku? Uduszą 
ci ej (słychac z daleka kroki powracają
cych harcerzy i szczekanie Azora).

BOLEK. Azor! Azor! Do mnie! Chwytał! 
(pies szczeka bliżej,słychac już głosy?. 
Tracają nasi, wracają druhowie! Azor 
chwytaj!

OBCY. A, do stu piorunów! Masz za swoje, 
ty mała, żmijo! Popami e,tasz ty!

BOLEK. Nie dam sztandaru! Nie! Na po
moc. druhowie! (słabnącym głosem) na po
moc! Na pom...

SCENA VIII.

BOLEK, HARCERZE,

KOMENDANT, (z dala widać ognie). Dru
howie, ktoś wzywa pomocy. Chodźmy prędzej!

DRUH STACH. Druhu komendancie,ktoś tu 
leży koło masztu.

KOMENDANT. Prędzej, prędzej ognia! 
(podają latarkę,).

OBOZNY. Ależ to Bolek.
KOMENDANT. Ten smarkacz. Mówiłem, że

by nie wychodził z namiotu. Ale co to? 
Krew na ubraniu? Na twarzy? Co mu się sta
ło! Druhowie, prędzej po opatrunek!

HARCERZ II. (z przerażeniem). Druhu ko
mendancie! Nie ma naszego sztandaru!

HARCERZE. Nie ma sztandaru, sznur prze
cięty! Ktoś był w obozie i zerwał go.
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KOMENDANT. ,Nie ma sztandaru, to nie - 
możliwe. Taka hańba!

HARCERZE. Taki wstyd dla całej naszej 
drużyny... do my teraz poczniemy?

BOLEK, (słabiutkim głosikiem). Druhu 
komendancie.. .druhowie!

KOMENDANT. Czego chcesz, Bolku?
BOLEK. Druhu...trzymam go...mam... 

mam w rań. u. ..
K0MÊWANT. Co?
BOLEK. Sztandar! Nasz ukochany sztan

dar! Wyrwałem e*o z ręki obcego,..Ohciał 
ukraść.orzeciął sznur ..(siada). 0 mało 
mnie nie uduś.-fl .. wskazuje re^ką na szy- 
je4). TaK mnie tu boli...

KOMENDANT. Jest sztandar? Masz? Nie 
dałeś go. obroniłeś? 0 Bolku,wilczku ko- 

. chany!
DRUH STACH. A widzisz, Bolku! Ot i 

jesteś bohaterem.
HARCERCE. Ki w at Bolek, wiwat wil - 

czek Bolek!
KOMENDANT. Zuch jesteś, Bolku, i 

wart jesteś nagrody!
BOLEK. Kiedy tak...to ...pozwól mi, 

druhu komendancie,złożyć jutro razem 
z innymi wilczkami przyrzeczenie har
cerskie.

HARCERZE. Tak, tak, prosimy! Wszyscy 
prosimy!

DRUH STACH. Zasłużył na to w zupeł
ności, druhu komendancie.
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BOLEK, (błagalnie). Druhu Stachu,pro?-" . 
sze4 powiedzieć, czy ja źle obieram kar
tofle, czy ja źle kotły szorują? 
(śmiech).

KOMENDANT. Â wiąc,drużyna, baczności 
Jutro rano wilczek Bolek wraz z innymi 
harcerzami składa przyrzeczenie harcer- ]
skie. I

HARCERZE. Hurra Bolek! Niech żyje?!.. " * 
KOMENDANT. Daj Boże« abysmy mieli 

mieczy sobą jak najwięcej takich dziel
nych i odważnych chłopcowtjak Bolek.

BOLEK. Druhu komendancie, a czy bę
dą mustał jutro szorować kotły za to,xe 
wyszedłem 2 namiotu? (śmiech).

KOMENDANT. (śmieje siej. Nie, Bolku9 
przy- dniu tak uroczystym nie wypada ci 
kotłów szorować.

BOLEK. Druhu komendancie!
KOMENDANT. Czego tam jeszcze chcesz?
BOLEK. A czy Azor też dostanie na

grodę?
KOMENDANT. Azor, za co?
BOLEK. Jak to,* za co? Przecież on j

pierwszy poczuł obcego. A potem,*gdy ja 
walczyłem z obcym,pogryzł mu niemiło
siernie całe łydki (głaszcze psa).
Kochany,wierny piesek !

KOMENDANT. Ha! Skoro tak - słusznie 
mu sią należy nagroda! Powiedz mi, mój 
mały , w jaki sposób mamy wynagrodzić 
naszego Azora?
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BOLEK. Druhu komendancie! Niech Azor 
jutro dostanie podwójną porcje* obiadu 
z porządnym kawałkiem mięsa?

HARCERZE. Wiwat Bolek! Wiwat Azor!
KOMENDANT. Druhu Stachu? Naczelny ku

charzu! Słuchać rozkazu! Jutro Azor 
{ iostaje podwójną porcją obiadu z...

czym, Bolku?
• BOLEK. Z porządnym kawałkiem mięsa.

KOMENDANT. Z porządnym kawałkiem 
mięsa.

DRUH STACH. Rozkaz$ druhu komendancie, 
fśmiech dokoła).

KOMENDANT. A teraz, .drużyna, dose żar
tów’ Podziękujemy Opatrzności za to, że 
ocalał nasz sztandar, zaśpiewajmy nRotę” 
i...na spoczynek.

\Harcerze śpiewają piertszą zwrotkę.
ô Ro t y N Ko no pni cki ej).

KONIEC

Ł



OSOBY:

KOMENDANT OBOZU.
OBOZNI
STACH * naczelny kucharz obozu 
SOLEK’ - WILCZEK. lat 11,
OBCY .
HABCERZ I,II,III i IV, 
HARCERZE; WILCZKI (liczba gra- 
-lących dowolna)

(Rzecz dzieje sią w obozie har
cerskim na pograniczu Polski)
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